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Gazeta Olsztyńska.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Gazety niemieckie piszą, że 

parlament niemiecki zostanie zwołany w 
drugim lub trzecim tygodniu listopada.

— Z Friedrichsruh nadeszły wczoraj 
niepomyślne wiadomości o zdrowiu stare
go Bismarka, który miał niebezpiecznie 
zachorować. Bismark od trzech dni leży w 
łóżku, nie może dobrze spać, jedzenie i 
picie, oraz palenie nie smakuje mu, ciało 
nawet puchnie. Dr. Schweninger, przybocz
ny lekarz od kilku dni jest ustawicznie 
przy łożu chorego. Tak brzmiały pierwsze 
wiadomości, a w prasie hakatystycznej pa
nowała pewna obawa o życie starego eks- 
kanclerza. — Tymczasem późniejsze wia
domości brzmią pomyślniej, gdyż stan zdro
wia starego Bismarka nie budzi żadnego 
zaniepokojenia, jak donosi przyboczny or
gan „Hamburger Nachrichten“. Sen jest 
zadowalniający, o opuchnięciu nie ma mo
wy, Bismark wprawdzie jest słaby, ale 
stan zdrowia ma się na lepsze.

— Cesarz Wilhelm w czasie swej 
podróży do Palestyny odwiedzi także kró
la rumuńskiego w Bukareszcie. Na przyję
cie cesarza niemieckiego poczynią w Ru
munii wielkie przygotowania. Pomiędzy 
innemi odbędą się także wielkie rewie woj
skowe dwóch korpusów.

— -  Z Prus Wschodnich rozpisują się 
po gazetach niemieckich o wielkim braku 
robotnika do prac polnych. Między inne
mi tak piszą: Tutejsze rolnictwo cierpi w 
całej prowincyi wielką biedę, z powodu 
wielkiego braku robotnika, za drogie pie- 
niądze musimy sobie z Rosyi sprowadzać 
mniej zdatnego i bardzo opieszałego ro
botnika 1 możemy tylko z wielkiemi ofia
rami pewną małą część zatrzymać dobrego, 
pracowitego, krajowego robotnika.

— Nie ma widoków, ażeby zmienio- 
nem zostało prawo zabezpieczenia na sta
rość i inwalidztwo na korzyść robotnika,
W Bawaryi życzono sobie bardzo, ażeby 
zniżono czas wypłaty renty na starość z 
lat 70 na 65. Tymczasem urząd zabezpie
czenia obliczył, iż nie można tego uczynić, 
gdyżby za wiele renty musiano wypłacać 
i chyba trzebaby podwyższyć składki. —  
Gdy chodzi o dawanie, ulżenie stanowi ro
boczemu. wtedy zachodzą wielkie trudności.

— Za obrazę majestatu został zeszłe
go wtorku przez sądy berlińskie czeladnik 
rzeźnicki Trübenbach na 2 miesiące wię
zienia skazany. Oskarżony, zatrudniony w 
większej berlińskiej rzezalni, siedział z in
nymi czeladnikami 4 maja br. przy kolacyi. 
Rozmawiano o armii niemieckiej. Trüben- 
bach, który pochodzi z Bawaryi, twierdził, 
że jego ziomkowie, a mianowicie oficerzy,

są daleko dzielniejszymi żołnierzami, ani
żeli Prusacy. Koledzy jego drażnili go z 
powodu tego i oskarżony wyraził się wte
dy obrażająco o cesarzu.

Wojna
h is z p a ń s k o - a m e r y k a ń s k a .

Wojna hiszpańsko amerykańska chyli 
się ku końcowi, aczkolwiek Hiszpanie nad
rabiają miną i nie chcą przyznać, że z ni
mi licho. Po San Jago poddały się teraz 
Amerykanom załogi hiszpańskie fortecy 
Kaimanera i miasta Guantanamo. Oficero
wie tych załóg aż do ostatnich czasów 
protestowali przeciwko kapitulacyi genera
ła Torala, widocznie w końcu nabrali prze
konania, że dalszy opór daremny.

Silna amerykańska flota wyjechała z 
licznem wojskiem, liczącem podobno 40 
tysięcy głów ku wyspie Porto Riko i po
dobno usiłowała już przybić do lądu i wy
sadzić żołnierzy, ale Hiszpanie ją odparli. 
Tak piszą Hiszpanie, więc wolno o tem 
powątpiewać.

Na Filipinach niezgoda między po
wstańcami a Amerykanami coraz większa, 
stała się już nawet przyczyną kilku klęsk, 
choć drobniejszych, zadanych powstańcom 
przez Hiszpanów.

O układach pokojowych nie słychać 
nic pewnego. Z jednej strony donoszą, że 
rząd hiszpański pracuje z całej siły nad 
zawarciem pokoju, natrafia jednak na wie
le trudności ze strony prezydenta Mak Kin- 
leya, który co chwila zmienia warunki. 
Zkądinąd znuwu piszą, że właśnie Hiszpa
nia przeciąga układy, spodziewając się ja
kiego nadzwyczajnego wypadku, któryby 
im przyszedł w pomoc.

Na sierpień i wrzesień
można teraz na wszystkich pocztach lub 
u listowych wiejskich zapisywać »Gazetę« 
za 68 fen., z odnoszeniem w dom za 84 
fen.

Kto przez lipiec Gazety nie miał, niech 
ją sobie teraz na te dwa miesiące zapisze.

Wiarusy! Trzymajcie się waszej szcze
rze i katolickiej i polskiej »Gazety Olszt.«

Niewdzięczność.
Jak wiadomo, sławetny »Warmiak« 

tylko naszej »Gazecie« zawdzięcza dalszą 
swą egzystencyą. Miał on bowiem od 
1-go lipca zostać zwinięty, pod warunkiem, 
że »Gazeta« zgodzi się na kandydaturę 
centrową. My nie chcieliśmy śmierci »War
miaka«, ale aby się nawrócił i żył. Tym
czasem zamiast nam być wdzięcznym, 
»Warmiak« po wyborach rozbrdysał się 
na dobre i ani myśli skończyć walki z 

»Gazetą«, A jakich to sztuczek »Warmiak« 
się chwyta, na to dowód:

W numerze 86-tym »Gazety« podaliśmy 
głos berlińskiej »Volks. Ztg.«, że centrum 
zepewne przył oży rękę do walki przeciw 
przewrotowi i że będzie za prawem prze
ciw tajnemu głosowaniu. Naturalnie, że 
my »Volks. Ztg.« wcale nie mamy, a wia
domość tę powtórzyliśmy tylko z obowią
zku dziennikarskiego z innych gazet ka
tolickich i polskich. Nie też do tej wiado
mości nie dodaliśmy, że w to wierzymy, 
lub, że to może być prawdą. »Warmiak« 
tymczasem w swoim zaślepieniu politycz
nym, w którym nie widzi ani nieba, ani 
ziemi, tylko »centrum«, robi nam za poda
nie* tej wiadomości wyrzuty i zaraz w swój 
ulubiony sposób schował się za duchowień
stwo i katolików, przeciw którym niby 
pracuje »Gazeta«, pisząc tak o centrum 
O głupi, a leniwego serca Wojtku, czyż 
było potrzeba, aby do tego założono ci 
»Warmiaka« ?

Gniewa to »Warmiaka«, że sobie nic 
nie robimy z tego, iż nas przyrównał do 
»Orędownika«, »Postępu« i »Gazety To
ruńskiej«. Gniewać się za to nie gniewamy, 
bo my ze wszystkimi pismami, szczerze 
polskimi, chcemy żyć w zgodzie. Gdzie się 
Polacy kłócą sami, niech się »Warmiak« 
nie wtyka, boć on dla Niemców pracuje. 
Polacy się pokłócą, Polacy się zgodzą. 
Jeżeli zaś »Warmiak« do stosunków po
znańskich się mięsza, to mu na ucho po
wiemy, że w Poznaniu żadna żyjąca du
sza nie oddaje głosu na centrowca, a ludzie 
też do nieba chcą przyjść. Tam wszyscy 
»nasi kapłani«, to jest katoliccy, głosują 
na Polaka i gorliwie o to dbają, aby wszy
scy katolicy na Polaka głosowali. Czy 
więc »Warmiak« będzie jak pijany płota 
chwytał się »Postępu« lub »Orędownika« 
czy »Kuryera« lub »Dziennika«, to zawsze 
się obali, bo tam bałwochwalstwa centrowe
go nie znają, tylko dają każdemu co swoje.

W całym występowaniu »Warmiaka« 
zuać, że tam musi piątej klepki braknąć. 
Wszystko, co Gazeta pisze, to »kręty, wy
kręty, kłamstwa, sfałszowanie prawdy, 
zwroty ordynarne, frazesy, wyzwiska« itd., 
oto cały słownik .»Warmiakowy«. Tylko 
»Warmiak«, to prosty jak obręcz, 2 czy
sty jak smoła. Ano, powiadają, że pycha 
przed upadkiem chodzi, być więc może, 
że i »Warmiak« chce jeszcze przed zga
śnięciem jak łojowa świeczka błysnąć 
swoją jasnością. Nikogo jednak on tem 
nie olśni.

Wiadomośc i  kośc i e lne .
W a r m iń sk a  d y e z e z y a .  23-go b. 

m. obchodził X. dziekan Werner w Kwiecu 
50 letni jubileusz kapłaństwa. X. kanonik 
Preuschow wręczył mu piśmienne powin
szowanie Biskupa, a duchowieństwo deka
natu ofiarowało kielich w stylu romańskim 
wyrobiony i krzyż poświęcony w Jerozo
limie przy grobie Pańskim. Radzca rejen- 
cyjny dr. Klösel doręczył mu nadany przez 
Króla order korony trzeciej klasy.

C h e łm iń sk a  d y e c e z y a .  Pelplin. 
Wakacye Kapitularnego Wikaryatu roz
poczną się 1-go sierpnia, a kończą się 1go

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Symforyny i Heleny. 
Jutro: Ignacego Lojoli. 
Pojutrze: Piotra w okowach.

Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy zgodnie: młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is  ty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wschód słońca 4 3 zachód 7 38. 
Jutro ,, „ 4 5 , ,  7 37.
Pojutrze księ. wsch. 5 58 ,, 11 59.



września r. b. W tym czasie załatwiają 
się tylko naglące sprawy, które należy 
oznaczyć jako »feryjne.«

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Wiadomości z Warmii i z dalszy ch  s tro n .
* O lsz ty n . Obok kaplicy jerozolim

skiej w ulicy Lipsztackiej musiał dawniej 
być cmentarz do chowania umarłych. O- 
becnie rozkopują tam ziemię w celu za
kładania wodociągów i natrafiono na ko
ści ludzkie, jak czaszki, szczęki itd.

— Aresztowano we wtorek na targu 
robotnicę Orłowską z ulicy Olsztynkowej, 
która pewnej pani wyciągnęła portmonet
kę z kieszeni. Za złodziejstwo aresztowa
no inną jeszcze kobietę.

— Kapitalista p. Döhring ztąd kupił 
w powiecie sztumskim położony majątek 
Górki i obejmuje go natychmiast.

— Ważny wyrok wydał sąd rzeszy. W 
Hamburgu pewien ojciec dał syna swego w 
naukę do kowala. W kilka dni po wstą
pieniu w naukę wziął go czeladnik do 
pomocy przy podkuwaniu konia. Gdy cze
ladnik trzymał dłuto, uczeń miał uderzać 
młotkiem w żelazo, przyczem jednak ka
wał żelaza odprysł i uderzył ucznia tak 
nieszczęśliwie w oko, że to natychmiast 
wypłynęło. Ojciec owego ucznia zaskarżył 
teraz majstra o wynagrodzenie za to jego 
syna do sądu. Ponieważ jednak tak sąd 
ziemiański jak i sąd nadziemiański ze 
skargą go oddalił, udał on się do sądu 
Rzeszy. Sąd Rzeszy, wychodząc z założe
nia, że każdy chlebodawca, przyjmując u- 
cznia w naukę, ma obowiązek bądź oso
biście bądź przez swego zastępcę zaznaja
miać ucznia stopniowo z wszelkiemi do 
dobrego wyuczenia potrzebnemi wska
zówkami, co tutaj nie miało miejsca, ska
zał owego majstra na zapłacenie nieszczę
śliwemu żądanego odszkodowania.

* B u tr y n y . Z dniem 1 października 
utworzoną zostanie w Ząbiu posada nau
czycielska. Dotąd dzieci z Ząbia chodzą 
do szkoły w Orzechowie. Nauka odbywać 
się będzie tymczasem w wynajętym loka
lu. — W Pokrzywach rozpoczną budować 
w przyszłym roku nowy budynek szkolny. 
— Zeszłej niedzieli przyjmowane tu były 
dzieci po raz pierwszy do Komunii św.

    Dz ia d o w s k i  Wy c h o w a n e k .
Powieść Klemensa Junoszy (Szaniawskiego).

I.
Czytelnikowi, który nie zna Zalesia, 

muszę powiedzieć słów parę o tej wiosce.
Główną jej właściwością jest to, że 

się niczem osobliwem nie odznacza, różni 
się zaś od sąsiednich wiosek jedynie tylko 
ilością chałup, oraz gniazd bocianich na 
stodołach.

Zalesie położone jest nad rzeczką, 
która się wcale nie nazywa, w bliskości 
lasu, obciążonego służebnościami, opisane- 
mi bliżej w odnośnej tabeli, oraz w są
siedztwie wiatraka, należącego do starego 
Niemca.

Wjeżdża się do Zalesia przez most, 
który lepiej wszakże ominąć, gdyż jest 
zdradny. Wiedzą o tem mieszkańcy okoli
czni i przejeżdżają zazwyczaj wbród przez 
rzekę, co przedstawia jeszcze te dogodno
ści, że się zeschnięte koła wozu zamoczą, 
a zmęczona szkapa zaspokoi pragnienie.

Konie lubią pić wodę z bezimiennej 
rzeczki, bo czysta jest, zwłaszcza w owym 
ezasie, gdy w niej baby lnu i konopi nie 
moczą.

Przezroczysta jej wstęga toczy się po 
piaski żółtym, po żwirki, po kamykach

* P a s y m . Ostatniej niedzieli przyję
tych zostało 51 dzieci i to 23 chłopców i 
28 dziewcząt do pierwszej Komunii św. — 
W poniedziałek rano znaleziono tu na wy
budowaniu u posiedziciela p. Bordascha 
wyrobnika Tomczyka nieżywego. — Pro
boszcz ewangielicki p. Borkowski, który 
przez 13 lat tu urzędował, przeniesiony 
został do Krugławków w powiecie łeckim. 
Na cześć odchodzącego odbyła się w ponie
działek uczta w hotelu Jedamskiego.

* T u ła w k i. W nocy na 24 lipca wy
buchł u posiedziciela Gedig ogień, który 
zniszczył stodołę i szopę. Spaliły się przy- 
tem niezabezpieczone sprzęty gospodarcze 
i zapasy paszy wartości 6 tysięcy marek- 
Budynki były zabezpieczone na 2 tysiące 
marek w wschodniopruskim stowarzysze
niu ogniowem. Jak się zdaje, ogień był 
podłożony.

* N ib o rk . Majątek Wierzbowo za
mieniono na gminę i nazwano »Wiesen
feld«. — Na polach Wilamowskich zabito 
psa wściekłego, również w Białutach. — 
Gospodarz Jan Wenclawski w Rączkach 
otrzymał od prokuratoryi w Olsztynie 15 
marek nagrody za schwytanie zbrodniarza 
Pawłowskiego, który zbiegł.

* R a s te m b o r k . W dominium Jan
kowie pracują robotnicy z Polski. Pozo
stają oni pod dozorem tamtejszego ogro
dnika, który miał ciągle z niemi sprzeczki. 
Z powodu tego chodził z nabitym rewol
werem. Gdy zeszłego piątku przyszło 
znowu do sporu między nim a robotnika
mi i robotnicy ruszyli na niego, ogrodowy 
wystrzelił i położył na miejscu trupem je
dnego z robotników. Reszta robotników 
cofnęła się. Ogrodowy został aresztowany

* K isz p o r k  W zeszły czwartek było 
tu dwóch dekarzy zajętych naprawą dachu 
kupca F., przyczem niejakiś Leppert tak 
nieszczęśliwie spadł z dachu, że na miej
scu się zabił. — W pewnej tutejszej obe
rży zaś robotnik Szatkowski rzucił swego 
kolegę, który go rozgniewał, tak nieszczę
śliwie flaszką w oko, że to natychmiast 
wypłynęło. Robotnik ten, niejakiś Rosen
baum, który już przed kilku laty w nie
szczęśliwy sposób postradał jedno oko, 
został teraz niewidomy. — Zeszłej niedzieli 
przyjętych zostało w tutejszym kościele 
parafialnym 80 dzieci do pierwszej Komu
nii św. Ponieważ cały dzień deszcz padał, 
były do pożałowania dzieci ze wsi, które 
piechotą dotąd i z powrotem iść musiały,

różnobarwnych. Rozciągnęła się poza wio
ską, poza chałupami, za kościołem, okrą
żyła cmentarz i dalej płynie przez łąki. 
Gdzieniegdzie przy brzegach jej tatarak 
rośnie, sitowie, niezapominajek moc. Nad 
brzegami tu i owdzie rozsiadły się wierzby 
i spuszczają złotawe gałązki ku wodzie.

Przychodzą do tej rzeczki kobiety i 
dziewczęta ze wsi z bielizną do prania i 
uderzając kijankami, opowiadają so
bie nawzajem najświeższe nowiny dnia; 
przychodzą chłopcy o wiośnie, aby fujarki 
z wierzbiny robić, w którym to kunszcie 
głupi Janek celuje: przychodzą pastuszko
wie bydło poić; przychodzi niekiedy stary 
Piotr, zawołany rybak, i łowi drobne ry
bki na wędkę.

Znają dobrze we wsi głupiego Jaśka, 
znają też i starego Piotra, bo ktoby ich 
nie znał! Dziwni oba i nie tacy, jak wszy
scy ludzie we wsi — odmienni. Piotr wie 
o różnych różnościach, a choć do rozmowy 
nie skory, przecie czasem co nieco można 
z niego wyciągnąć. Odezwie się, a zawsze 
tak, że do myślenia da, że człowiek musi 
dobrze głowy nałamać. Jasiek znów, także 
dziki, a od ludzi stroniący, niekiedy się 
odezwie niby ni w pięć ni w dziewięć, 
najczęściej ludziom do śmiechu, ale póź
niej zawsze się pokaże, że nie było wca
le z czego się“śmiać, i że Jasiek, choć

ponieważ były to po części dzieci biednych 
rodziców.

* S tas* y ta rg . Zeszłej niedzieli przyj
mowane tu były dzieci do pierwszej Ko
munii św. — Nasz kościółek okazuje się 
już za mały do objęcia wszystkich wier
nych, dobrzeby więc było, gdyby zamie
rzona budowa nowego kościoła wnet się 
rozpoczęła.

* D ą b r ó w n o . Na ostatnim targu 
sprzedano tu konia na wagę. Na ży
czenie kupującego wprowadzono konia na 
wagę. Ważył siedm centnarów, a za cen
tnar zgodzono się po 30 m., tak, że koń 
kosztował 210 marek. Przynajmniej teraz 
jest wiadomo, co kosztuje funt żywej ko
niny. Mięso świńskie naturalnie było dro
ższe, bo płaciło 40 do 44 m. za centnar 
żywej wagi.

* O str u d a . Firma Bode i Schenk 
z Berlina zakupiła majątek Bednarki, któ
ry jest bardzo bogaty w drzewo i kamie
nie, za 900 tysięcy marek. Kamienie będą 
nowi właściciele sprzedawać do szosy, lub 
wywozić większe do Berlina. Także wy
stawią tartak i przez 12 lat mają wszystko 
drzewo na pożytki obrobić. Około 600 
metrów na zagajenie pozostanie nietknięte. 
Oczyszczona z lasu i kamieni ziemia ma 
zostać rozparcelowaną.

* K r ó le w ie c . Żona pewnego dozor
cy poszła w pole odkopywać kartofle, wzią
wszy ze sobą 14 miesięczne dziecko. Za
jęta pracą nie uważała, że dziecko posu
nęło się blisko toru kolejowego. Nadcho
dzący wkrótce potem pociąg uderzył wy
stającym stopniem dziecko tak silnie w 
głowę, że to wkrótce żyć przestało.

* Z n a d  g r a n ic y  p o ls k ie j . Pewna 
kobiecina poszła do lasu w Prusach 
Wschodnich zbierać jagody, zabrawszy ze 
sobą czteroletniego synka, którego usa
dziła nad brzegiem lasu. Gdy już dość 
głęboko zapuściła się w las, usłyszała na
raz jakiś przeraźliwy głos dziecka. Pospie
szyła więc czemprędzej z powrotem nad 
brzeg lasu, gdzie oczom jej przedstawił 
się straszny widok. Postrzelony w skrzy
dło orzeł pastwił sie nad biednem jej 
dzieckiem. Nie mogąc sama dzikiego tego 
ptaka odpędzić, przywołała inne niewiasty, 
przy pomocy których udało im się orła 
zabić. Dziecko jednakże tak zostało poka- 
leczonem, że w drodze do domu na rękach 
strapionej matki umarło.

* W M a lb o rk u  stawało przed sądem

głupi, prawdę powiedział.
Piotr nie z Zalesia rodem był, a na

wet nie wiadomo, zkąd przybył tu przed 
laty.

Podobno z dawnym dziedzicem skądś 
przywędrował- Póki dawny dziedzic żył, 
Piotr we dworze służył przy koniach, a 
po śmierci dziedzica, gdy krewni jego ma
jątek objęli, w służbie już być nie chciał, 
Na komoruem u jednego gospodarza osiadł 
i żył, a taki był wszystkim ludziom przy
datny, taki dla każdego usłużny i dobry, 
że się wszyscy przyzwyczaili do niego i 
polubili go.

Ciężarem nikomu nie był, bo na ka
wałek chleba zapracował, od ludzi żad
nych łask nie żądał, owszem, często sam 
biedniejszego poratował i wspomógł.

Choćby owego Jaśka...
Cała to historya o tym chłopcu.
Temu lat piętnaście, albo i więcej, o 

wiośnie, a tak, o wiośnie, bo już nad po
lami świegotały skowronki i świeżo odwa
lone skiby aż się czerniły ku słońcu, a 
już nawet i bociany klekotały na stodo
łach, jednego dnia przywlokła się do wsi 
kobiecina uboga, zmizerowana, blada, skó
ra i kości.

Na plecach miała tobołek, a na rę
ku dziecko małe, co najwyżej roezno, a 
takie marne i wątłe na zdrowiu, jak i ona.



czterech młodych ludzi osądzonych o zni
szczenie figur Chrystusa na cmentarzu. 
Kilku oskarżonych oświadczyło, że zezna
nia w więzieniu zrobili, ponieważ ich po- 
licyanci biciem do tego zmusili. Sąd nie 
mając dowodów, zwolnił ich na wniosek 
prokuratora od winy.

* W S z tu m ie  na dworcu wypuścił 
pewien podoficer z Królewca 104 gołębie 
pocztowe. Ptaki najpierw zataczały w po
wietrzu koła, potem wszystkie poleciały w 
kierunku Królewca.

* Z C z e r s k a  donoszą, że po dłu
giem oczekiwaniu nareszcie regencya po
zwoliła osiedlić się tutaj szaretkom. Przed 
rokiem osiedliły się tu dyakoniski chociaż 
Czersk i okolica cała niemal jest katolicką.

* W I ła w ie  uwięziono podejrzanego 
o podpalenie domu oberżystę Bachmanna. 
Był on wysoko ubezpieczonym, a mają
tkowo podupadł, pada więc podejrzenie, 
że sam podpalił, aby odebrać sumę, na 
którą się ubezpieczył.

* T c z e w . Zeszłej soboty włamał się 
robotnik Engel z Starej Huty do mieszka
nia dzierżawcy Abs’a w Skowarczu. Ra- 
buś wszedł oknem i to w biały dzień, kie
dy wszyscy byli przy pracy w polu. Zło
dziej obłowił się grubo, bo zabrał coś 
800 mk. w papierach wartościowych, a 
prócz' tego dwa łańcuszki, rewolwer i kil
ka ubrań Nie długo jednak cieszył się 
swą zdobycz^, bo w Gdańsku go przytrzy
mano i zapakowano do kozy.

* S u s z .  Niebezpieczny ptaszek ba
wił przez dłuższy czas w naszej okolicy, 
niejaki Breske z powiatu malborskiego. 
Pod przybranem nazwiskiem wyłudzał on 
od wielu osób pieniądze. Obecnie nie 
słychać o nim już, prawdopodobnie udał 
się w inną okolicę ludzi oszukiwać.

* L id z b a r k . W przeszłym tygodniu 
zakradli się złodzieje do plebanii i powy- 
łamywawszy szafy i szuflady, ukradli 
wszystkie złote przedmioty, jako też i 
pieniądze. Ponieważ ks. Borzyszkowski 
u wód bawi, nie wiadomo dotąd wiele pie
niędzy zabrali. W podejrzeniu popełnio
nej kradzieży aresztowano jednego z ro
botników, u którego 700 marek w pomie
szkaniu znaleziono. Następnie musiano 
go jednak dla braku dowodów uwolnić.

* S u m in , w Lubawskiem. Do rzad
kiej uroczystości sposobią się mieszkańcy 
Sumina. W dniu 2 sierpnia br. obchodzić

Przyszła tedy zaraz do pierwszej z 
brzegu chaty i prosiła, żeby jej gospo
dyni trochę mleka sprzedała i pozwoliła 
przenocować pod dachem.

Nadszedł i gospodarz sam, Jan Stę
pniak, bogaty ehłop. Nadszedł z Piotrem.

Zaczęli ową kobiecinę pytać: co za 
jedna? skąd? dokąd idzie? co ją do Zalesia 
przygnało?

Niewiele co można się było dowie
dzieć, bo tak z sił opadła, że ledwie parę 
słów mogła wymówić. Głowa jej opadła 
na piersi, oczy przymykały się z wielkie
go niewywczasu, albo z niemocy może.

Dali jej mleka, a raczej dzieciakowi 
dali, bo ona sama tylko trochę wody się 
napiła i gospodarz zaprowadził ją do sto
doły.

— Niech się prześpi — rzekł do Pio
tra — może nam jutro co powie-

Niezawodnie byłaby co powiedziała, 
gdyby mówić mogła; ale gdy rano Piotr 
z Janem przyszli do niej, leżała na garści 
słomy, jak bezwładna. Dzieciak odtoczył 
się pod ścianę i wrzeszczał w niebogłesy. 
Pietr nachylił się nad chorą, popatrzył jej 
w OGzy i zaraz pomiarkował, że z niej 
nic nie będzie. Oczy miała szeroko otwar
te, chudą, pożółkłą ręką skubała na sobie 
ubranie. Poruszała ustami, jakby chcąc 
przemówić, ale głosu słyohaó nie było.

(Ciąg dnl»zy nastąpi).

będzie obywatel p. Franciszek Chojnowski 
z małżonką swoją Wiktoryą z domu Gą- 
sieniecką 50 rocznicę wspólnego pożycia 
w gronie dzieci, 20 wnuków, 2 prawnuków
1 licznych przyjaciół. —- Jubilaci, lubo u- 
rodzeni około 1820 r., cieszą się dotąd 
czerstwem zdrowiem, zwłaszcza p. Franci
szek wykonuje corocznie wszelkie rólne 
prace, ale bo też nikt go od młodości na* 
piłego nie widział. — Kto z przyjaciół ju
bilatów zechce w dniu drugiego sierpnia 
cnocie i trzeźwości hołd złożyć?

* G niew , w Prusach Zachodnich. Przed 
kilku dniami spaliła się tu stodoła właści
ciela dóbr Wiensa wraz z znajdującym 
się tam inwentarzem. W płomieniach zgi
nęło 31 sztuk bydła i 52 świnie. Ogień 
przeniósł się nawet na wbok stojące zabu
dowania wyrobników, którzy z palących 
się już łóżek ledwo z życiem uszli, iecz 
tak ciężko się poparzyli, że czterech z 
nich musiano odwieźć do lazaretu w Pel
plinie.

* T o p ó ln o  p. Brachlin d. 25. VII. 98. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek o pół
2 godz. spaliła się w Topólnie we folwar
ku kolonizacyi niemieck. (dawniej pp. Piot- 
tuchów) stodoła zawiarająca 300 fur siana 
i słomy. Spaliły się przy tern dwie krowy 
kowala Ledzińskiego, dwie włodarza Gór
skiego, jedna kołodzieja Fojuta, jedna ro
botnika Rembrowicza i jedna wdowy Wej- 
nerowskiej. Prócz tego zginęło w płomie
niach 15 owiec, 4 źrebce, kasta parowej 
młockarni, nowa maszyna do sieczenia łąk 
etc. Nie nie było zabezpieczone. Ozy też 
kolonizacya biednym ludziom za krowy 
wynagrodzi? O przyczynie ognia niewia
domo.

* T o ru ń . W zeszły piątek wieczorem 
napadło w pobliżu głównego dworca 2 
nieznanych mężczyzn pewną niewiastę i 
tak ją pobili* kijami i pożgali nożami, że 
stróż kolejowy musiał ją odwieźć do laza
retu. — W niedzielę chciało się kilka o- 
sób przejechać żaglowcem po Wiśle, gdy 
powstał naraz silny wiatr, łódź przechylił 
i czterech młodzieńców wpadło do wody.
Z tych dwóch się utopiło, a dwaj drudzy 
się wyratowali.

* B ytom , G. Śląsk. Zeszłego tygo
dnia chciał tu pewien dziki ojciec czworo 
swoich dzieci udusić. W tym celu poza
mykał szczelnie okna i drzwi, pospuszczał 
rolosy i zapaliwszy lampę, wykręeił ją, 
aby się paliła płomieniem, poczem się od
dalił. Naraz mieszkańcy kamienicy poczuli 
okropny swąd, a wkrótce przekonawszy 
się, zkąd takowy pochodzi, zawiadomili o 
tern policyą. Przybyła ona też natychmiast 
i udało jej się też jeszcze dzieci uratować 
od niechybnej śmierci. Gdy około godz. 4 
rano przybył niegodziwy ojciec zobaczyć 
swe ofiary, aresztowano go. Tłumaczył 
się, że zrobił to ze zemsty dla swej żony, 
z którą nie żyje w zgodzie, a która przed 
kilku dniami opuściła dom jego.

* Z K r ó le w sk ie j  H uty na Górnym 
Slązku piszą: Ciężką klęską zostało miasto 
nasze nawiedzone. W dniu 23 bm. rano 
przedstawiało nasze miasto niezwykły wi
dok. Na wszystkich ulicach widziało się 
mężczyzn, kobiety i dzieci uzbrojonych w 
dzbanki i kubełki i z miną zakłopotaną 
szukających wody. Nasz wododociąg, któ
ry o cztery mile wodę do naszego miasta 
i przyległych miejscowości sprowadza, 
pękł w jednym miejscu, skutkiem czego 
znajdowaliśmy się w najstraszliwszem po
łożeniu. Kopalnie, które w Królewskiej 
Hucie i około miasta się znajdują, zabie
rają nam wszystkie źródła, tak iż wyłą
cznie i jedynie jesteśmy skazani na wodo
ciąg. Mimo tego władze miejskie nie uwa
żały za potrzebne urządzić rezerwowy 
wodociąg. W nocy na sobotę przywiozło 
sześć miejskich wozów z Katowic i Lipin 
wodę do picia, która pod dozorem poli
cyjnym była rozdzielaną. Podczas roz
dzielania wody wybuchła formalna walka 
i kilkanaście osób przez uderzania wębor- 
kami i dzbankami i innemi naczyniami od 
wody zostało poranionych, albo odniosło

   szkodę w natłoku.

* B e r lin . Za pociągiem z ślązkiego 
dworca gonił na torze pies. Niedaleko 
dworca Börse ujrzało się jednak zwierzę 
w krytycznem położeniu, gdyż z przeci
wnej strony nadjeżdżał pociąg. Pies ze 
strachu zeskoczył z toru kolejowego i wpadł 
do ogrodu restauracyi »Konzerthallen«, 
gdzie spadł na głowę kelnerowi niosącemu 
piwo dla gości. Kelner z przestrachu rzu
cił szklanki z piwem na ziemię. Przeraże
nie jednak obydwom nie zaszkodziło, gdyż 
znajdują się w najlepszym zdrowiu.

* Z B r a n d e n b u r g ii  donoszą, że tam 
zaszedł wypadek rzadki, iż więzień nie 
chciał więzienia opuścić po odsiedzeniu ka
ry. Takim właśnie lubownikiem celi wię
ziennej był niejaki Werner, rzeźnik, który 
wycierpiał w tych dniach karę więzienia. 
Siłą zdołano ledwo usunąć z gmachu wię
ziennego Wernera, który upierał się przy 
pozostaniu w celi, twierdząc, iż... nigdzie 
mu lepiej nie było. Prawdopodobnie przy 
dobrej woli, nietrudno mu będzie w tak 
sympatyczne mury powrócić.

* W H a m b u rg u  pewien czeladnik 
szewski, który dotychczas jak mógł pchał 
taczkę żywota i jedną biedą drugą biedę 
zatykał, dostał w spadku niespodzianie 
25 tys. marek. Z radości nie wiedział co 
robić. Ucieszony skakał do nieba, ale te 
popisy gimnastyczne nie wystarczyły mu 
do zaspokojenia rozweselonego serca. Za
prosił więc kilka tuzinów swych kolegów, 
najął cały szereg dorożek i z przyjaciółmi 
swemi objeżdżał miasto, a po przejażdżce 
sprawił im kolacyą w pewnej restauracyi. 
Ale dobroć jego nie miała granic. Będąc 
sam szczęśliwym, chciał i innych uszczę
śliwić i w kilka dni później ogłosił wielki
mi plakatami, że na wielkiej sali tam a 
tam wygłosi odczyt ni temat: Jak można 
być bogatym i szczęśliwym. Odczyt, mimo 
tak ponętnej treści, nie znalazł jednak 
zwolenników, którzy na nowe fetowanie 
byliby się licznie stawili. O oznaczonej 
godzinie znajdował się w obszernej sali 
tylko prelegent i 25 kelnerów, którzy 
mieli gościom usługiwać. Niezrażony nie
wdzięcznością świata, przed kelnerami wy
głosił swój odczyt, za co każdemu z nich 
dał 3 m. za cierpliwe wysłuchanie bania
luk, które plótł przez godzinę. Gdy jednak 
następnie ogłosił w gazetach, że poszuku
je 1000 wróbli, samych samców i nie star
szych jak rok, które na pieczyste zamy
ślał podać na proszonym obiedzie, a po
tem kupił sobie jeszcze psa, ufarbował 
go na zielono i spacerował z nim po 
mieście, policya zwróciła na niego uwagę, 
poddała go rewizyi lekarskiej i osądziwszy, 
że biedak z radości zwaryował, oddała 
go do zakładu obłąkanych.

* W B r u k s e li  na dworcu północnym 
znaleziono w jednym z wagonów I klasy 
pociągu przybyłego z Holandyi, jakiegoś 
elegancko ubranego pana, mocno śpiącego. 
Po długich usiłowaniach docucono go na
reszcie. Obecnemu oficerowi policyjnemu 
oświadczył, że jest handlarzem obrazów 
z Amsterdamu i że do przedziału, w któ- 
rem się znajdował, weszło w drodze kilku 
eleganckich panów, którzy bardzo wysoko 
grali w karty. Gdy na ich naleganie, aby 
się do gry przyłączył, nie chciał się zgo
dzić, przybliżył się jeden z panów, aby 
otworzyć okno. — W tej chwili jednak 
rzucił mu chustkę na twarz i pan Sevenaut 
poczuł, że traci przytomność i zasnął. Gdy 
go docucono, spostrzegł, że znikła torba 
z pieniędzmi, w której znajdowało się 5000 
guldenów. Policya pilnie śledzi za oszustami.

R O Z M A I T O Ś C I . 
O fia ry  z a b o b o n u . W Klosterneu- 

burgu pod Wiedniem wydobyto z wody 
ciała dwóch dziewcząt z Wiednia. Stwier
dzono, że obie, które żyły z sobą w szcze
rej przyjaźni, poszły przed niejakim cza- 
sem do kobiety, która im wróżyła z kart, 
iż wkrótce umrą w wodzie. Ta wróżba 
takie sprawiła wrażenie na histeryczne i 
nerwowe dziewczęta, że w kilka dni po 
odwiedzinach u wróżki pojechały do Klo -  
sterneuburgu, żeby razem się utopić.



wydawca ,,Gazety Olsztyńskiej".

P od  g w a r a n c y ą !

na

Czapki maciejówki Adamskiego
nagrodzone zostały dla swej doskonałości złotym medalem na wystawie przemy 
słowej w Poznaniu. C za p k i m a c ie jó w k i A d a m s k ie g o  mają 
składzie w Prusach Zachodnich: 
w Brusach pan Franciszek Pestka, 
w Brodnicy p. M. Lipiński, 
w Chojnicach (Könitz) pan S. Bern

stein Nast.
w Chełmży pan J . Lewandowski 
w Czersku pan I. Gostkowski 
w Gdańsku pan J . Gliniecki 
w Gniewie pan S. Wollenberg 
w Górznie pan I. Jurkowski 
w Golubiu pan I. Faustmann 
w Grudziądzu pan G. Neumann 
w Karszynie pan Feliks de Resee 
w Kartuzach pan E. Czarliński 
w Kamieniu pp. Bracia Rosenthal 
W Koronowie pp. S. Olszewski, I. Phi

lip, D. Rosenbaum 
w Kowalewie (Schoensee) pan J . Przy

byszewski
w Lubichowie pan J . Lisowski 
w Lidzbarku pan W. Barański 
w Lubawie pan M. Baranowski 
w Łęgu pan P. Pestka 
w Łasinie pan J .  Moses 
w Nowemmieśeie (Neumark) B. M.

Bernstein syn 
w Nowem pan H . Prinz 
w Pelplinie pan F. Niklewski

w Starogardzie pan R. Kendler 
w Sępólnie pan A. Mendelsohn 
w Sztumie pan S. Behrendt 
w Staniszewie pan A. Kaszuba 
w Swieciu pan H. Hirschberg, J. Neu

mann
w Skurczu pan J. Goppa 
w Toruniu pp. G. Grundmann, I. Skalski 
w Tucholi pan S. Kargauer 
w Wąbrzeźnie pan J. Ziółkowski 
w Więcborku pan M. Salomonsohn 
w Złotowie pan M. Weck 
w Zblewie pan N. Suchewicz 
w Radzyniu (Rehden) C. Górny 
w Drzycimiu (Driczmin) A. Doma- 

chowski
w Osiu M. Graff
w Przodkowie (Seefeld) J . Wojewodka 
w Skarszewach (Schöneck) H . Fijałek 
w Kościerzynie R. Piechowski 
w Kiszewie (Alt Kischau) Jan Pastwa 

w Prusach Wschodnich:
w O lsz ty n ie  p an  B. J a c o b

skład ubrań dla mężczyzn i chłopców.
w G ie tr z w a łd z ie  p a n  W ł. 

C h r o ś c ie le w s k i .
w Nidborgu pan M. Rehfeld

W skutek licznych fałszerstw proszę przy kupowaniu dokła
dnie na to uważać, aby w każdej czapce znajdowała się moja 
firma C. A d a m sk i, P o z n a ń  B a z a r  i marka fabryczna.

C. Adamski, Poznań Bazar.

Któż
  Żadnego kapłana, ani kościoła i szkoły

nie posiadają, katolicy w Koenigswusterhausen i okolicy, 
dopomoże im pobudować kościółek na chwałę świętej Elżbiety z 
Thuryngii. Pan Bóg każdy datek sowicie wynagrodzi.

Ks. prob. Frank, Berlin, Palisadenstrasse 73.
I eksp. „Gazety Olszt“ przyjmuje chętnie składki na ten cel.

M ocne! C icho c h o d z ą c e !

Maszyny do szycia
najlepszy niemiecki fabrykat, system Singera:

Maszyny familijne      

Maszyny z okrągłem czołen
kiem 

Maszyny z pierścieniowatym 
czołenkiem

ma zawsze na składzie i po- 
leca po nadzwyczaj tanich 

cenach

A  * mieszkam w domu pana jubilera D a n z ig e r a , L ang- 
g a s s e  6 8 , II.

Godziny porad od 9— 11 przed poł., 3 1/2— 5 po poł. 
G d a ń sk  (Danzig), Langgasse 68.

Dr. Szpitter,
lekarz — okulista.

do pokrycia dachów ma na 
sprzedaż

J a c k o w s k i
w Dużym Klebarku.

Karczmę
we wsi kościelnej z powodu ró
żnych okoliczności chcę z wol
nej ręki zaraz sprzedać.

B o ja n o w sk i  
w Dużych Giławach 

(Gr. Gillau p. Gr. Rauschken).

Polskie
listy chrzestne i powinszowania
ma na składzie we wielkim wyborze 
drukarnia „ G a z e ty  O lsz t.”

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein  O.Pr.)

D r u k a r n i a

„Gazety Olsztyńskiej”
w  O lsz ty n ie , u l . D o ln a  K o śc ie ln a

(Unterkirchenstr.) 12 
wykonuje 

wszelkie prace
w zakres drukarstwa wchodzące

w polskim i niemieckim języku, 
jako to:

b r o s z u r y ,  o d e z w y , p ie ś n i ,  p la k a ty , b ile ty  
t e a t r a ln e ,  b ile ty  w iz y to w e , f o r m u la r z e ,  l i 
s t y  k u p ie c k ie , k o p e r ty  z  n a g łó w k a m i, z a 

p r o s z e n ia  n a  w e s e le ,  z a b a w y  itd . itd .
Zlecenia wykonuje sie

szybko a tanio!

Seweryn Pieniężny,
Czapki maciejówki Adamskiego

ą najtrwalszem pokryciem na głowę. C z a p k i  m a c i e j ó w k i A d a m 
s k i e g o  nie tracą formy, a sukno nie wypłowieje w noszeniu.

Trzcinę

Hermann Cohn.
G órn e  P r z e d m ie ś c ie  9 .

E le g a n c k ie  w y k o ń c z e n ie . D łu g o le tn ia  g w a r a n c y a .

Dobrowolna sprzedaż.
Moją p o s ia d ło ś ć ,  200 mórg ziemi, w tem torf. las, 

łąki i ziemia órna, chcę z wolnej ręki sprzedać w parcelach. Do 
tego naznaczyłem termin

na środę 10-go sierpnia, rano o 9-tej
w  m o im  m ie s z k a n iu , na który mających chęć kupna zapraszam.J. Palmowski

w Dużej Purdzie (Gr. Purden).

Osiedliłem się w  G d a ń sk u  jako

s p e c y a l i s t a  w  c h o r o b a c h  ó c z

Na nadchodzące żniwa pole
cam następujące gatunki

grabi
najnowszej konstrukcyi:
Grabie „ P u c k “  z 22 zębami 

42 m., z 24 zębami 44 m., 
z 26 zębami 45 m.

Grabie „ H e u r e c k a “  i „ T ie -  
g e r " z siedzeniem od 95 

m. począwszy.
Grabie patentów. „ T r y u m f“ 

od 100 m. począwszy.

F. Kłodziński,
Olsztyn (naprzeciw gimnazyum).

W ill i  S tern
Grutsztacka ul. nr. 35

(obok hotelu „Deutsches Haus“)

leczy zęby i wprawia takowe.
P r z y jm u je :

od 8 do 1 przed południem, 
od 2 do 7 po południu.


